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Siły obcokrajowe. 


zatrudnione w przemyśle naszego Okręgu! 


x „Do najniebezpiecznych objawów naszego 
LU. * $ospodarczego należy sprawa biernego 
Hansu handlowego i kwestja bezrobocia. 
e5 jednem i drugiem zmagamy się, ale mimo 
im SU najrozmaitszych zarzdązeń nie możemy 
%, Ao ołać. Są to kwestje nie do wyczerpania 
reg czy m artykule, gdyż składa się na nie sze- 
5 | nków. — w każdym jednak razie war- 
Uwagę ń ub drugi ś „czynników Pod 
dadas, oświetlić, Nie sięgamy daleko, ale roz- 
dzić PB, po Śląsku Cieszyńskim, aby stwier- 
. ~ Gzieją się tu rzeczy, które dziać się nie 
'a mają swoją przyczynę w niedopa- 
strony władz. Mamy na myśli zatru- 
aeg cokrajowców w przemyśle naszym. 
siębior Hoy c i trochę się rozpatrzyć w przed- 
islako z ooe fabrycznych. od Skoczowa „po 
Sib ci Dziedzice, wszędzie w nadmiernej ilo- 
i aus T Udnieni są obywatele czesko-słowaccy 
Ska rjaccy na stanowiskach rozmaitych a zaw- 
ni "<ce pod pozorem, że sa rzekomo niezbędni i 
zezastąpieni. i 
ozumiemy, że n, p. gdy przed pięciu laty 
w SECZAC: w ruch fabrykę Hueckla w Skoczo- 
staz” jaji det, zaczynać z majstrami-specja- 
Ri A „ cokrajowymi. Przez przeciąg jednak 
pie cm at można było przy dobrej woli wy- 
Szsaicıc majstrów z grona miejscowych robo- 
iników, ażeby nie dawać chleba obcym, a za- 
rudniać swoich. Zarząd fabryki jednak nie u- 
op tego, gdyż nie naciskano nań widocznie 
strony odpowiednich władz, które rok po ro- 
ga. przedłużają obcokrajowcom pozwolenie na 
> byt u nas, jak to uczyniono jeszcze w tych 
dniach, gdy znowu jedenastu majstrom pozwo- 
lenia tego udzielono, 
; orzej jeszcze dzieje się w Bielsku, W fa- 
orykach tamtejszych, czyto Josephyego, czy w 
Przemyśle tekstylnym, aż roi się od obcokrajo- 


s na stanowiskach majstrów, werkmi- 
R werkfiihrerów i t. d. Za czasów austrjac- 


posady te obejmowane były przez wycho- 
Jag je szkoły przemysłowej AE e oby 
R adomo — wysoko postawionej, która 
szłych SA znakomitego materjału na przy- 
nach achowców w najrozmaitszych dziedzi- 
„Przemysłu, 

owszem, M tej szkoły i obecnie się nie obniżył, 
szcze barg Szczególne oddziały jej zostały je- 
szkołą stałą udoskonalone, ale ponieważ 
obłożył ją bok. * polską, więc przemysł bielski 
należy, by kac i dziś do rzadkich wyjątków 
w Bielsku „.chowanek szkoły przemysłowej 
fabryk NAWE a posadę w którejkolwiek z 
że żadnych "A Zarządy fabryk oświadczają, 
wysoko kwalitik uć potrzebują, bo mają własne 
polega na tem 3. ane. Wysoka ta kwalifikacja 
cy. Władze AE że są to Niemcy i obcokrajow- 
lerancją, zeza kierując się dziwną jakąś to- 
com, bez względy na pobyt tym cudzoziem- 
nich pieniądz id u na to, że zarobiony przez 
i idzie w wielkiej części zagranicę, 


zamiast poz ó 
ostać w k . . K 3 . 
RA rejowego. raju i zasilać tu pracowni- 


f k CO zarz 
dności tych sił 


rą w swoim czasie 
lskę Niemcy po- 
ów do ostatniego 
bee gr” gada jei uru- 
3 mezase] yszedi obecny Prezy- 
Pó OC 1 przy pomocy wyłącznie sił 
rtg rykę puścił w ruch i doprowadził 
kdo . zıstejszego, rozkwitu. Podobnie było z 
x ork „górnośląskiem, z którego koleja- 
ze Niemcy się wycofali, a mimo to koleje nie 


| 
| 
| 


stanęły. Pokazuje się z tego, że legendą jest to 
wszystko, co się mówi o rzekomo niezastąpio- 
nych siłach niemieckich, 

Czas byłby, by Wydział dla Handlu i Prze- 
mysłu w Katowicach wglądnął w te stosunki 
na Śląsku Cieszyńskim i bliżej im się przypa- 
trzył. Zdaje się nam bowiem, że starostwa nasze 
i Inspektorat Pracy w Bielsku zbyt łagodnie 
traktują sprawę pobytu obcokrajowców i zatru- 
dniania ich u nas. Musimy się bowiem liczyć i 
z tem, co byłoby w razie wojny. Wtedy owe 
obcokrajowe siły w przemyśle cieszyńsko-biel- 
skim musiałyby zniknąć a fabryki znalazłyby 
się bez sił kwalifikowanych, gdyż tych obecnie 
w czasie pokoju z żywiołów mniejscowych wy- 
kształcić nie chcą. Wykonują w tym względzie 
systematycznie i konsekwentnie bierny opór. 


Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. 


wieckiej 


»Kto Ojczyźnie służy, sam sobie służy.« 
(Ks. P. Skarga.) 


CENY OGŁOSZEŃ: 
(na stronicy 3-, wzgl. 6-łamowej) 
9.5 AAE 


na I. stronie m/m. 80 gr 
w tekście red. m/m. . z 0.60 gr 
ogłoszenia zwyczajne m/m, , . „ 0.20 gr 
TYT Urzędowe 25% drożej. — Rabat wg. umowy. 


W razie więc wcjny trudno byłoby myśleć o 
przystosowaniu przemysłu tego do celów wojen- 
nych. Jest to też wzgląd, który powinien być 
brany pod uwagę przy omawianiu tej kwestji, 
Jest jeszcze jedna strona tej sprawy, któ- 
| rej należy dotknąć. Siły zagraniczne, zatrudnio- 
nee w jakiemś przdsiębiorstwie, stali, gdy cho- 
dzi o zamiiwienie materjału, potrzebnego fabry- 
ce, szukają $o nie u nas w kraju, lecz zagranicą. 
Wszystko, co polskie, takiemu obcokrajowcowi 
jest złe, niedoskonałe. Powiada przy takiej spo- 
sobności, że przy polskim materjale nie może 
dać gwarancji za wynik swej pracy. 

Jak widać z tego, zatrudnianie obcokrajo- 
wców wpływa i na powiększenie klęski bezro- 
bocia i na pogorszenie bilansu handlowego. Po 
dziesięciu latach istnienia państwa naszego był- 
by już czas najwyższy do poddania rewizji sto- 
sunków, panujących w naszym przemyśle a zgó- 
ry można przewidzieć, że to, co się dzieje na 
Śląsku Cieszyńskim, nie jest wyjątkiem, a podo- 
bne stosunki panują i gdzie indziej w Polsce. 


Porozumienie Lodzi z Bielskiem. 


KAL. 


W Łodzi rozwija się ruch kartelizacyjny, 
obejmujący wielki i średni przemysł wełniany. 
z ruchem tym solidaryzuje się przemysł bielski, 
Do Bielska wysłany został delegat przemysłu 
wełnianego z Łodzi, który ma ustalić jednakowe 
warunki pokrycia dla obydwóch miast. Prze- 
mysł bielski odnosi się pozytywnie do wysunię- 
tej przez przemysł łódzki koncepcji. Bielsko, 
które stosuje ostre normy pokrycia dla przemy- 


„„CJA PRZEMYSŁU. 


słu łódzkiego, gotowe jest zaostrzyć bardziej 
te warunki, jeżeli będzie miało gwarancję, że 
| przemysł łódzki przeprowadzi wpraktyce przy- 
| jęte przez się zobowiązania. Zadanie delegata 
przemysłu łódzkiego w Bielsku jest zatem nie- 
łatwe, albowiem w wypadku przyłączenia się 
Bielska do porozumienia będzie on moralnie 
odpowiedzialny za wszelkie nieprawidłowości, 
jakie mogą się wyłonić po zawarciu umowy. 


Współpraca czesko-niemiecka 


w zwalczaniu mniejszości polskiej 


W CZECHOSŁOWACJI. 
Prasa czeska w obronie rzekomo uciskanej niemczyzny w Polsce. 


Unormowanie nienaturalnych warunków, w 
jakich żyje mniejszość polska w Czechosłowa- 
cji, leży bezsprzecznie w interesie zacieśnienia 
międzypaństwowych stosunków polsko-cze- 
skich. Zadaniem niniejszego artykułu jest zwró- 
cenie uwagi społeczeństwa polskiego na najbo- 
leśniejszą a przez prasę polską dotąd nieporu- 
szaną stronę tego zagadninia, to jest na anty- 
polską kollaborację czesko-niemiecką na Śląsku 
czeskim. Współpraca ta nie sprowadza się nie- 
stety do faktów odosobnionych, lecz zdaje się 
wynikać z systemu. Oto kilka charakterystycz- 
nych faktów na poparcie tego twierdzenia: 


W Karwinie, największej polskiej miejsco- 
wości w Czechosłowacji, wbrew wyraźnym 
przepisom ustawy w jedenastym roku istnienia 
republiki na czele gminy stoi mianowany ko- 
misarz czeski, ponieważ mniejszościowy blok 
czesko-niemiecki (17 mandatów wobec 25-ciu 
mandatów bloku polskiego), popierany przez 
starostę powiatowego Haeringa, nie chce dopu- 
ścić do tego, aby na stolcu burmistrzowskim 
zasiadł legalnie- obrany burmistrz narodowości 
polskiej. W Opawie, stolicy Śląska, w Cieszynie 
Czeskim, w Boguminie, władze czeskie zatwier- 
dziły wybór niemieeckich burmistrzów, tylko w 
Karwinie unieważnia się kolejno wszystkie wy- 
bory, dlatego tylko, że przynoszą większość lí- 
stom polskim. 

Skutki czesko-niemieckiego kondominium 
w Karwinie są dla polskości jak najfatalniejsze. 
Przy biernem poparciu czynników czeskich 


szkoła niemiecka rozrasta się do rozmiarów 
monstrualnych, osiągając w roku bieżącym 664 
dzieci, w 90 proc. narodowości polskiej. W okre- 
sie najbardziej wybujałej germanizacji nie śniło 
się karwińskim apostołom ewangelji Bismarcka 
o tak masowem pożeraniu dusz słowiańskich. 
Ludność polska, która za czasów monarchji o- 
burzała się na samo wspomnienie szkoły nie- 
mieckiej, dziś z bólem serca decyduje się na ten 
krok ostateczny, wiedząc, że za posyłanie dzie- 
ci do szkoły polskiej naraża się ze strony szty- 
gara i inżyniera czeskiego na ciągłe szykany, 
posuwające się do wydalenia z pracy, podczas 
gdy przeciwko tej ostateczności zabezpiecza 
nietylko oddanie dziatwy do szkoły czeskiej, 
lecz również i do szkoły niemieckiej, Wybiera- 
jąc dwojga z złego obcą jej duchem i językiem 
szkołę niemiecką, jest przekonana, że szkoła 
ta jest mniej groźną od pokrewnej językiem, 
ale szowinistycznie i antypolsko nastrojonej 
szkoły czeskiej. 

Drugim przykładem, który ilustruje dosad- 
nie, jak współpraca czesko-niemiecka godzi w 
żywotne interesa polskie, jest dziedzina szkol- 
nictwa. Pomimo przepisów umowy polsko-cze- 
skiej z roku 1926, której artykuł 18-ty postana- 
wia wyraźnie, że nauczycielami i kierownikami 
szkół polskich w Czeechosłowacji mogą być tyl- 
ko osoby narodowości polskiej, poważny odse- 
tek, w niektórych okolicach większość (Karwi- 
na, Jabłonków) nauczycielstwa szkół polskich 
stanowią nauczyciele Niemcy. Charakterysty- 


dtr, Z. 


czne światło na stosunki w tej dziedzinie rzuca 
walka o opróżnione kierownictwo szkoły pol- 
skiej w Jabłonkowie, W mieście tem o większo- 
ści polskiej, dzięki współpracy czesko-niemiec- 
kiej na terenie komunalnym i wykorzystaniu 
rozdźwięków pomiędzy Śląską Partją Ludową a 
resztą stronnictw polskich, przeprowadzono 
większością jednego głosu burmistrza Czecha, 
Blck czesko-niemiecki doszedł tu do skutku za 
cenę przyrzeczonego mianowania Niemca kie- 
rownikiem szkoły polskiej, Realizując tę obie- 
tnicę, frakcja czesko-niemiecka przedłożyła o- 
statnio, wbrew najbardziej kategorycznym pro- 
testom polskim, władzom wyższym do zatwier- 
dzenia terno, złożone z najzagorzalszych haka- 
tystów niemieckich. Proponowani kandydaci na 
kierownika szkoły polskiej pracują w towarzy- 
stwach niemieckich, dzieci swe wychowują w 
szkole niemieckiej, w wyborach kandydowali na 
liście niemieckiej »Wahlgemeinschaftu«, na zje- 
ździe śpiewaków w Wiedniu demonstrowali za 
przyłączeniem Austrji do Niemiec, równocze- 
śnie zaś są nauczycielami szkoły polskiej. 

O definitywnem obsadzeniu posady kiero- 
wnika szkoły polskiej w Jabłonkowie zadecy- 
duje p. Michalek, starosta powiatowy w Cze- 
skim Cieszynie, Ciekawi jesteśmy, jak postąpi 
przedstawiciel państwowej władzy czechosło- 
wackiej, o której u nas rozpowszechniono mnie- 
manie, że nie aprobuje ona antypolskich poczy- 
nań lokalnych czynników czeskich. W każdym 
razie jest rzeczą wskazaną, aby rząd polski, ja- 
ko syśnatarjusz umowy czesko-polskiej z roku 
1926, wśłądnął w niesłychane gwałcenie posta- 
nowień tej umowy ze strony czeskiej, 

Porozumienie czesko-niemieckie zdaje się 
wykraczać poza ramy Śląska czeskiego, jako że 
prasa czeska dosyć często bierze w obronę uci- 
skaną rzekomo mniejszość niemiecką w Polsce. 
Palmę pierwszeństwa na tem polu zdobył »Mor. 
slesky Dennik«, organ czeskiej narodowej de- 
mokracji na Śląsk i Morawy, który w Nr. 9. 
z bież, roku o odebraniu debitu polakożerczej 
»Silesii« w Polsce pisze dosłownie: 


»Fakt ten ma także pewne cieszyńskie zna- 
czenie ląkalne, gdyż jest kontynuowaniem i 
dalszym etapem w śnębieniu całej niemieckości 
w Polskim Cieszynie, Polacy już przedtem po- 
trafili zlikwidować w Polskim Cieszynie trzy 
niemieckie szkoły średnie (seminarjum nauczy- 
cielskie z oddziałem męskim i żeńskim, szkołę 
realną i gimnazjum), tak, że w bieżącym roku 
ostatnie resztki gimnazjum zamknięto. Również 
i teatr, własność prywatnego towarzystwa, — 
zmuszony był ustąpić z dotychczasowego nie- 
przejednanego stanowiska i pozwolić na gry pol- 
skie. Obecny zakaz »Silesii« jest jednym z o- 
statnich ciosów, zadanych niemieckiej czynno- 
ści kulturalnej w Polskim Cieszynie.<« 


Tej tu jeszcze brakowało! 


— Czy pani w domu? A. może przychodzę 
w nieodpowiedniej chwili? 

— Ale nie. Nasza pani widziała panią przez 
okno i powiedziała: »Tej tu jeszcze brakowało<. 
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»GŁOS ZIEMI ŻYWIECKIEJ:« 
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Sądy 


Zbliżyłiśmy się obecnie do daty (15 
stycznia b. r.), kiedy zaczną w Warszawie i 
kilku miastach na prowincji działać sądy pracy. 

Ideą przewodnią Dekretu Prezydenta o są- 
dach pracy była troska rządu, ażeby interesy 
pracowników fizycznych i umysłowych znajdo- 
wały w sądownictwie opiekę, dostosowaną do 
ich potrzeb, a przedewszystkiem tani i szyb- 
ki wymiar sprawiedliwości. 

Na ziemiach b. zaboru rosyjskiego wszel- 
kie spory cywilne między pracodawcami i pra- 
cownikami należały do sądownictwa powszech- 
nego, gdzie na sesjach karnych rozpatrywano 
również sprawy, jakie wnosili inspektorzy pra- 
cy, policja i prokuratura o naruszanie przez 
przedsiębiorców ustaw o ochronie pracy. 

Ten stan rzeczy był dla robotników i pra- 
cowników umysłowych wysoce niedogodny. 
Przedewszystkiem dłuższy paromiesięczny o- 
kres czasu, jaki upływa od złożenia skargi do 
ogłoszenia wyroku zniechęcał pracowników do 
wstępowania na drogę sądową. Poza tem ko- 
nieczność wyłożenia pewnej kwoty na koszty 
procesu i honorarjum adwokata uniemożliwia- 
ła często rozpoczęcie kroków sądowych. Jeżeli 
dodamy do tego nieznajomość przepisów proce- 
duralnych, będziemy mieli ważniejsze przyczy- 
ny, dla których pracownicy unikali naogół są- 
dowego rozstrzygnięcia sporu z pracodawcą. 

Z drugiej strony tak samo,'jak w handlu 
i finansach prócz prawa pisemnego obowiązują 
zwyczaje handłowe w stosunkach pracy najem- 
nej również utrwaliły się pewne zwyczaje, któ- 
rych znajomości nie można żądać od sędzieśo 
orzekającego we wszystkich sprawach cywil- 
nych, a w sądach Pokoju — cywilnych, kar- 
nych i administracyjnych, 

Wszystkim tym potrzebom odrębnych sto- 
sunków, wynikających z pracy najemnej — 
mają zadośćuczynić specjalne Sądy Pracy. 

Termin rozprawy w Sądach Pracy musi 
być wyznaczony w ciągu 5 dni od chwili dorę- 
czenia wezwania, Ponadto będą wyznaczone 
specjalne dni, w których osoby, toczące spór 
mogą się stawić do sądu z prośbą o niezwłocz- 
ne rozpatrzenie zatargu. 

Pełnomocnikami stron mogą być ich kre- 
wni oraz przedstawiciele stowarzyszeń zawo- 
dowych (związków zawodowych, zrzeszeń 
przedsiębiorców i t. p.); adwokaci zaś tylko 
wtedy, jeżeli są stałytni doradcami stowarzy- 
szeń lub firm, 

Do właściwości sądów pracy w zakresie 
orzecznictwa cywilnego należeć będą spory o 
wynaśrodzenie za pracę, o czas trwania i roz- 
wiązania stosunku pracy, o wszelkiego rodzaju 
świadczenia i odszkodowania, oraz o eksmisje 
z mieszkań służbowych. 

W zakresie spraw karnych — należą tu 
sprawy © przekroczenie przepisów o czasie pra- 
cy, urlopach, pracy młodocianych i kobiet, kau- 
cjach pracowniczych i t. p. 

Nie podlegają Sadom Pracy w sporach cy- 
wilnych pracownicy, których płaca przenosi 


Książę Michał Putiatin. 


Krew i klejnoty. 


Wspomnienia nadwornego jubilera. 
PRZEDRUK WZBRONIONY. (9) 


Ja sam kiedyś byłem ofiarą sztuczki zło- 
dziejskiej i omało co nie naraziłem się wów- 
czas na gniew i niełaskę cesarza. Jechałem do 
Londynu, wioząc ze sobą kosztowny naszyj- 
nik, przeznaczony dla królowej angielskiej i 
ofiarowany jej w prezencie przez cara. 

Zająłem miejsce w przedziale wagonu sy- 
pialnego Petersburg-Berlin. Moja kuszetka 
znajdowała się na górze, pode mną zaś spał 
przydany mi do ochrony urzędnik tajnej poli- 
cji Miałem przy sobie nabity rewolwer, a pu- 
dełko z naszyjnikiem ukryłem w wewnętrznej 
kieszeni marynarki. Jechaliśmy obaj za pasz- 
portami dyplomatycznemi i mieliśmy zarezer- 
wowany przedział, W tem w nocy, za Berlinem 
już, obudziłem się nagle, jakby poderwany prze- 
czuciem grożącego niebezpieczeństwa, Okno 
wagonu było otwarte i wdzierał się przez nie do 
przedziału ostry wicher: sięgnąłem raptownie 
ręką pod poduszkę posłania, gdzie ukrywałem 
puzderko z naszyjnikiem i rewolwer. Nie było 
ani jednego, ani drugiego! Zginęły! 

Przechyliłem się i krzyknąłem na Iwano- 
wa. Nie odpowiadał. Zlazłem więc z góry i szar- 
pnąłem go za ramię. Nic — nie ruszał się, Od- 
kręciłem komulator i światło zalało przedział, 
Iwanow leżał bezwładnie, z głową, zwieszoną 
przez ramę kuszetki, Z rany w plecach sączy- 
ła się krew. Nie żył już! 

Przerażony pociągnąłem za hamulec bez- 
pieczeństwa. Pociąg stanął, wybiesłem na ko- 


, rytarz, wołając o pomoc. Z przedziału wybiegli 


podróżni, zbiegli się konduktorzy. Okazałem 
mój paszport, wyjaśniłem co się stało i prosi- 
łem oberkonduktora, aby nie wypuszczał z po- 
ciągu nikogo na następnej stcaji, dopóki nie 
zjawi się policja, Pociąg ruszył znów w drogę, 
Siedziałem w przedziale sam na sam z trupem 
(wanowa i rozmyślałem nad karą, jaka mnie 
spotka za dopuszczenie do zagubienia prezentu 


| w tak haniebny sposób. 


Po godzinie jazdy pociąg stanął w Kolonii, 
przywołano policję, która przystąpiła natych- 
miast do przeprowadzenia osobistej rewizji po- 
dróżnych i ich bagażu. Zjawił się też na dwor- 
cu konsul rosyjski. Prosiłem go, aby natych- 
miast zatelegrałował do Petersburga, donosząc 
o wypadku, Tymczasem zajechała karetka sa- 
nitarna, zabrano z przedziału zwłoki Iwanowa 
i przywieziono je do morgi. 

Rewizja, dokonana w pociągu, dała ten wy- 
nik, iż przekonano się, że jedna z pasażerek, 
zdaje się Rosjanka, zginęła w tajemniczy spo- 
sób, zanim dojechaliśmy do Kolonji. Jak to się 
stało? 


Pewne poszlaki wskazywały na to, że zło- 
dziej i morderca dostał się do naszego prze- 
działu przez okno, albowiem drzwi były zam- 
knięte, Można więc było przypuszczać, iż wsu- 
nął się on przez okno, zbudził przypadkiem 
Iwanowa i zasztyletował go, poczem, sięśnąw- 
szy ręką pod poduszkę, wyciągnął puzderko z 
naszyjnikiem, Czy ta kobieta była morderczy- 
nią? Znaleziono jednak w przedziale jej ośry- 


zek cygara? A może przebrał się w odzież 
kobiety? 
Widziałem, że nie miałoby sensu jechać 


do Londynu z pustemi rękami, Pojechałem więc 
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Pracy. 


10.000 zł rocznie, oraz pracownicy i urzędnicy 
państwowi i samorządowi. 

Nie podlega,ą Sądom Pracy ,spory cywilne, 
gdzie powództwo wynosi powyżej 5.000 zł. 

Sąd pracy składa się z przewodniczącego, 
zastępcy oraz co najmniej 10 ławników i pod- 
wójnej liczby ich zastępców z każdej z dwu 
$rup: pracodawców i pracowników, Przewodni- 
czący i zastępca są sędziami zawodowymi. 

Ławników sądów pracy powołuje w rów- 
nej liczbie z każdej z dwu grup na okres dwu- 
letni p, minister sprawiedliwości na wspólny 
wniosek pp. ministrów: pracy i opieki społecz- 
nej, przemysłu i handlu, względnie rolnictwa na 
podstawie list kandydatów, przedstawionych 
przez izby przemysłowo-handlowe albo rolnicze 
a do czasu ich utworzenia — przez stowa- 
rzyszenia zawodowe pracodawców i pracow- 
ników, 

Ławnikiem może być tylko obywatel pol- 
ski, korzystający z pełni praw nieskazitelneśo 
charakteru, mający lat 30, władający językiem 
ojczystym w słowie i piśmie. 

Djety ławników oraz ich zastępców wy- 
noszą w razie udowodnienia utraty zarobku 
12 zł za każde posiedzenie. 

Sądy pracy zastąpią sądy przemysłowe, 
obowiązujące w b. zaborze austrjackim. Sądy 
przemysłowe w Bielsku, Krakowie i Lwowie 
przekształcone zostaną na sądy pracy z dniem 
15 stycznia 1929 r. 


Poza tem zostały już ustanowione sądy 
pracy w Warszawie, Białej, Białymstoku, Dro- 
hobyczu, Łodzi, Sosnowcu, Dąbrowie Górni- 
czej i Wilnie. 


Księga Adresowa Polski. 


Nakładem T-wa Reklamy  Międzynarodo- 
wej, Sp. z o, o, jen. repr, Rudolf Mosse w War- 
szawie ukaże się w ciągu najbliższych dni trze- 
cie wydanie poprawione Księgi Adresowej Pol- 
ski dla Handlu, Przemysłu, Rzemiosł i Rolnic- 
twa wraz z w. m. Gdańskiem. Zbędnem wydaje 
nam się rozwcedzić nad celowością powyższego 
wydawnictwa, które ukazało się dotąd dwukro- 
tnie w odstępach rocznych i zdobyło sobie po- 
wszechne uznanie i popularność wśród ster 
zainteresowanych. 

Wydanie Księgi Adresowej Polski, któraby 
umożliwiła bezpośrednie stosunki między wy- 
twórcą a spożywcą, wymagało długotrwałej i 
nader kosztownej pracy przygotowawczej. O- 
kazało się przed 3 laty, po wyjściu 1-go wyda- 
nia, jak znaczna i powszechna była potrzeba wy- 
dawnictwa tego rodzaju. Najlepsze świadectwo 
daje wyczerpanie nakładu obydwu wydań w 
ciągu bardzo krótkiego czasu, 

Całkowite uznanie należy się wydawcy, 
który mimo niesłychanych trudności i niesprzy- 


cesarzowi, pełen obaw, jak też przyjmie on mo- 
je zeznanie, 

Opowiedziałem cesarzowi dokładnie cały 
przebieg podróży. Słuchał mnie spokojnie, nie 
dając nic poznać po sobie. Skończyłem i cze- 
kałem co powie. Ku memu zdumieniu ujął mnie 
car za rękę i rzekł z uśmiechem: 

— Nic wielkiego, Putiatin, nie martw się, 
nie twoja wina, poślij coś innego. 

Skłoniłem się głęboko i z westchnieniem 
głębokiej ulgi opuściłem pałac. Ledwo zdąży- 
łem zasiąść do obiadu z żoną moją, gdy w tem 
zadźwięczał telefon, Wołano mnie znów do 
Pałacu Zimowego. Rzuciłem wszystko i poje- 
chałem natychmiast. Wszedłem do gabinetu 
cara. Siedział przy biurku i zapieczętowywał ja- 
kąś paczuszkę. Podał mi ją: 

— Drugi prezent, rzekł, odwieź go, książę, 
jak najprędzej do Londynu, 

Wzruszony zauafniem, jakie mi car oka- 
zał po raz drugi, udałem się natychmiast do 
Londynu, tym razem już sam. Przybyłem bez 
przeszkód do stolicy Anglji i wręczyłem pacz- 
| kę szambelanowi J. Kr. Mości, sir Dighton Pro- 
! byn, Z lekkiem sercem wróciłem teraz do Rosji. 

Jedną z najwstrętniejszych kradzieży, jaką 
sobie przypominam, popełniła pewna pokojów- 
ka ze służby w pałacu Zimowym. Cesarzowa 
| podarowała swej córce, w. ks. Anastazji, pię- 
kny naszyjnik z szafirów. Naszyjnik ten należał 
kiedyś do babki cesarzowej Aleksandry, kró- 
łowej angielskiej Wiktorji. | 

W. ks. Anastazja była zachwycona naszyj” 
nikiem i pokazywała go każdemu, kto tylko 
chciał go oglądać. Pewnego dnia przyszła z pła- 
czem do cesarzowej na skargę: naszyjnik znik! 
! bez śladu. 


zpowrotem do Petersburga i zameldowałem się 
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jających warunków, nie pożałował kosztów i 
pracy dla stworzenia podobnego dzieła, 

Nowe wydanie tego ze wszech miar poży- 
tecznego wydawnictwa niewątpliwie w krót- 
kim czasie znajdzie się na biurku każdego kup- 
ca, by w dalszym ciągu służyć sprawie rozpo- 
wszechniania nowoczesnych metod pracy wśród 
naszych sfer gospodarczych. 


| 


KRONIKA CIESZYŃSKA. 


= — Budcwa gmachu Kasy Chorych w Cie- 
nie, Już od dłuższego czasu dochodzą nas 

tesci, że w Cieszynie ma powstać nowy gmach 
ny, a mianowicie gmach Powiatowej Ka- 
ŻA horych. Bardzo dobrze, że w Cieszynie 
Te powstaje wkrótce nowy teren pracy, śdyż 
R. ie można zatrudnić szereg bezrobotnych 

Z szereg rzemieślników. 
Kawy AE sobie tego świadom, że ani Zarząd 
wy, nia CH, ani też Rada nie uchwaliły budo- 
szów. p, dąc zapewnionych na ten cel fundu- 
giez, Oniewąż jednak krążą tak wśród ubez- 
"Mie nych, jak i wśród pracodawców  pogło- 
Boa na nową budowę Kasa funduszów nie 
„sę ada i odbije się to w znacznej mierze tak 
h Pracobiorcach, jak i na pracodawcach, prze- 
. wskazanemby było, by Rada zechciała zdać 
Pa wozdanie o poczynaniach Kasy w sprawie 
3a Owy. Uważam, że nie żądam nadzwyczaj- 
zj rzeczy, by delegaci, których do Rady Ka- 
i Wybraliśmy, nam też pewnych wiadomości 
asie udzielili, — Ubezpieczony. 


skiej, J »Paní Frezesowa« na scenie cieszyń- 

tek T, ak już donosiliśmy, „dnia 18. b. m. (pią- 

die ia Polski z Katowic odegra w Cieszy- 
r,.«Omitą komedję p. t. »Pani Prezesowa< 
enneguina i Piotra Vebera. 


Śc © Nominacja sędziów handlowych. Mini- 
dlowymi o odliwości mianował sędziami han- 
szynię. „e obwodzie Sądu Okręgowego w Cie- 
REŻ A Brunona Konczakowskiego, kupca w 
nie, 3 W: 2. Juljana Kohna, kupca w Cieszy- 
szynie iktora Stanka, dyrektora banku w Cie- 
czego 4. Józefa Urbańczyka, inżyniera górni- 
skięz w Niedobczycach, 5. Stanisława Majew- 
--0, Inżyniera górniczego w Katowicach, 
częci PPUSZA Stadnikiewicza, inżyniera górni- 
d g0 w Katowicach, 7. Brunona Kotulę, kupca 
Cieszynie. 


— Budżet śląski, sięgający w wydatkach i 


P E 112-miljonów złotych będzie 
Hois 14. atwierdzony przez Radę Woje- 


b, m., poczem wejdzi dek 
ł 1., jazie na porząde 
dzienny Sejmu Śląskiego, Ę 


U Prośba Towarzystwa  Ludoznawczego. 
;rasza się osoby, posiadające numer pierwszy 


>Larenia Šlaskiego« z roku 1907, o łaskawe od- 


s i TA: se : - 
tąpienie go Administracji »Zaraniac w Cieszy- 
bie, ul Stalmach 


a 14. Numery te są potrzebne 
do skompletowania re Aa 2 y 
wydawnictwa, Administracja pisma za każdy 
zeszyt pierwszego rocznika daje cały rocznik 
Czwarty, którego większą ilość posiada na 
składzie, 


* 


Wad, Zakupy Sowietów w , Czechosłowacji. 
mi najświeższych. zestawień od dnia 31 
z Wc 1928 r. zakupiły Sowiety w Czecho- 
Pine towarów na sumę 185 miljonów koron. 
Jez pozycję w zakupach sowieckich 
fórych „p aszyny i aparaty dla elektrowni, 
_. „Zakupiono za 100 milj. koron, stali i że- 
milj.. narzędzi rolniczych za 10 milj., 
probu gumowe, celuloza, karborun- 
* Instrumenty muzyczne i t, d. 


KRONIKA BIELSKO-BIALSKA. 


Z goki poseł zohydza polskie władze. 
j o e Ea RE nam: Na niedzielę, dnia 
który przybył to PPS wiec do Bestwiny, na 
szernym oj pos. Pająk z Białej z ob- 
— jak zwykle aj w którym postanowił sobie 
szło półtrzeciogod c * ludzi otumanić, W prze- 
porządnie słuch, 77 referacie wynudził 
rugim zaczęli „ „u, Že Przy końcu jeden za 
zdurstw KE: sali wychodzić, Obok innych 
z PiRERELini »biedna« PPS musi walczyć i 


: i + »endecją« i j 
lit sobie ad peik i »Frakcjąc, pozwo- 
czając, że polleni oaa. stronę policji, oświad- 
Balkcja i tal. nie MOAT za dużo w Polsce, że 
; e robi, że »jed k 
CPR - jegen posterunko- 
2 dzie na służbę, , a drugi go pilnuje«, że 
i „Mi się roznoszeniem wszelkich przes ek 
„jeż recepisów«, W ten Sposób polsk r > 
nić w oczach ciemnych ludzi pol wę 
s Ae W Dalej Przedstawił cieka- 
stosunki Polski w polit i 
i 1 yce zaśrani 
y x | aniczne 
P peri według mego wszyscy nas w Eiros 
RA y i jesteśmy za słabi, aby się z na- 
- bę i zyć. Francja znowu przysyła nam 
pertumy i parę starych armat. I znowu w 
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»GŁOS ZIEMI ŻYWIECKIEJ« 


Stras 


ten sposób pos. Pająk zohydza między ludno- 
ścią wiejską sprzymierzoną i bliską nam Fran- 
cję, Wkońcu omawiał budżet państwa, kryty- 
kując dużo, ale zupełnie niespodziewanie po- 
parł budżet Ministerstwa W. R. i O. P., (pew- 
nie, mając sam skończone parę lat szkoły 
powsz. w Bestwinie, doszedł do przekonania. 
że szkoły są potrzebne, przeciwnie, niż myśle- 
li o tem jego słuchacze). Na wszystko to odpo- 
wiedział p. Niemczyk, który starał się wykazać 
bezzasadność i nieprawdziwość tych słów, So- 
cjaliści jednak starali się mu ciągle przeszka- 
dzać, przerywając mu ciągle krzykami, w czem 
brał także udział przewodniczący Labuda (PPS), 
a nawet sam pos. Pająk, W taki to sposób so- 
cjaliści, którzy walczą tak bardzo o parlamen- 
tarność, sami jej nie przestrzegają i w stosunku 
do swoich przeciwników stosują tak przez nich 
zwalczaną dyktaturę. 

— Szeregi »młodych obozu Wielkiej Polski« 
rosną! W lokalu Domu Polskiego w Bielsku od- 
było się zebranie »Obozu Młodych«, na które 
przybyło kilku-dziesięciu z młodzieży, w celu 
zorganizowania komitetu okręgowego. Imponu- 
jące zebranie otworzył kierownik okręgowy 
red, E. Zajączek, witając w serdecznych sło- 
wach licznie zebranych delegatów z powiatów 
bielskiego, żywieckiego i bialskieśo, oraz dele- 
gata komitetu wojewódzkiego p. Kańskiego. 

Po wyborze prezydjum zebrania wygłosił 
p. Kański rzeczowe przemówienie o sytuacji 
politycznej Polski oraz o zadaniach, jakie cze- 
kają młodzież polską w najbliższej przyszłości. 
Nad referatem wywiązała się obszerna dysku- 
sja, w trakcie której padły słowa gorącej za- 
chętv do pracy pod sztandarem »Obozu Wiel- 
kiej Polskic. Na zakończenie podziękowano p. 
Kańskiemu za przybycie, wyłoniono okręgowy 
komitet oraz wzniesiono okrzyk na cześć Wiel- 
kiej Polski. 

— Osobiste, Dowiadujemy się, że Inspek- 
torka Pracy p. Adela Kasprzakówna i p. Ka- 
zimierz Rusinek, sekretarz socjalistycznych 
związków zawodowych, zawarli z sobą zwią- 
zek małżeński. 

— List do Redakcji, Otrzymaliśmy poniż- 
sze pismo do opublikowania: 

Sznowna Redakcjo! 

Proszę uprzejmie o umieszczenie w swem 
cennem piśmie następującego oświadczenia: 

Zwracano mi uwagę (bo sam nie biorę »Wy- 
zwolenia do ręki), że w 46 numerze miejsco- 
wego tygodnika »Wyzwolenie Społeczneć uka- 
zała się napaść na moją osobę, Pismo to już 
niejednokrotnie wypisywało na mnie oszczer- 
cze napaści i denuncjacje. Jedyną odpowiedzią 
z mojej strony było pogardliwe milczenie. 

Dziś robię wyjątek ze względu na swoistą 
przewrotność i tchórzostwo autora oszczer- 
czej notatki, Pan ten uważa, że wszyscy, któ- 
rzy artykułów swoich nie podpisują, są tchórza- 
mi, a sam właśnie swego oszczercześo artykułu 
nie podpisał, Jakiż z tego wniosek? (O ile lo- 
śiczne wnioskowanie u tego pana istnieje?) 
Wzywam zatem publicznie redaktora »Wy- 
zwolenia Społecznego«, względnie autora tego 
artykułu do ujawnienia swego nazwiska i do 
przedłożenia dowodów na czyniony mi zarzut, 
że odnośny artykuł, podpisany »Chlast«, po- 
chodzi ode mnie. Jeżeli pan to udowodni, a z 
artykułu wynika, że pan dowody ma, to zobo- 
wiązuję się ofiarować kwotę, którą pan sam 
cznaczy, na cel, który pan wskaże. Jeżeli pan 
nie udowodni, to jest pan, pomijając sprawę 
tchórzostwa, nikczemnym oszczercą, 

Dziękuję Sz, Redakcji za umieszczenie ni- 
niejszego oświadczenia, pozostaję z wyrazami 
najgłębszego szacunku i poważania 

St. Iżewski. 


Od siebie przypominamy naszym Czytelni- 
kom, że XXI. kongres P. P., S. dawniej Frakcji 
Rewolucyjnej, odbyty w jesieni w Katowicach, 
potępia wprowadzenie do życia politycznego 
P. P. S. metod walki, polegających na napa- 
ściach osobistych, na szerzeniu kłamstw, plo- 
tek i insynuacyj, jako obniżających poczucie go- 
dności i t, p.Otóż jeden »kwiatek« z tego bagna 
socjalistycznego na gruncie bialskim piętnuje 
zisiaj p. Iżewski. Wiadomo wszystkim, że w 
tem bagnie P. P. S. się dusi i rozlatuje, Tylko 
jej przywódcy, zajmujący wspaniałe mieszkania 
i tłuste posady, żerują bezkarnie na ciele bie- 
dnego robotnika. Redakcja. 

— Z działalności sekcji portjerów i stró- 
żów przy N. Z, Robotniczem, W dniu 9, b. m. 
odbyła się w Inspektoracie Pracy w Bielsku 
konferencja w sprawie ustalenia warunków 
pracy i płacy portjerów oraz stróżów nocnych; 
w rezultacie została podpisana umowa, po dwu- 
godzinnych naradach, na podstawie której zo- 
stały ustalone minimalne płace dla zaintereso- 
wanych oraz sprawa urlopów, wolnych nie- 
dziel i t. p. Z przykrością stwierdzić należy, że 
słuszne postulaty tych kategoryj pracowników 
nie spotkały się z należytem zrozumieniem u 
przedstawicieli pracodawców. W konferencji 


Biedny tupan. 


Mimo pomocy, danej mu przez wojska ja- 
pońskie, Czang-Tseng-Tsang, były tupan (gu- 
bernator) Szantungu, został zwyciężony przez 
nacjonalistów chińskich, Wobec tego musiał 
cn rozpuścić swój harem, W tym celu urządził 
generał wspaniały bankiet, na który zaproszo- 
no wszystkie nałożnice w liczbie 40, 

»Drogie moje przyjaciółki, powiedział ge- 
nerał, ja, tupan, nie potrafiłem kierować nale- 
życie mojemi wojskami, To też widzę siebie o- 
becnie skazanego na porażkę. Przyszłość mo- 
ja jest pokryta tajemnicą i zdaje się raczej być 


| zśubną aniżeli szczęśliwą. Wszystkie jesteście 
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młode i powabne. Zatem lepiej będzie dla was 
znaleźć sobie dobrych mężów, którzy zapewnią 
wam szczęśliwy byt, aniżeli przeżywać ciągły 
strach, pozostając mojemi towarzyszkami.« 
Niektóre kobiety rozpłakały się, inne zaś 
zaczęły przeraźliwie szlochać, Wówczas ge- 
nerał krzyknął: »Nie! nie! bez dzieciństwa! 
wiedzcie, moje drogie, że nie bywa uczty, któ- 
raby się nie skończyła rozstaniem. Zresztą, 
odsyłając was, daję każdej po 50.000 dolarów. 
Gdy wyjdziecie zamąż za ludzi, umiejących 
wykorzystać pieniądze, nie będziecie mieć ża- 
dnych kłopotów w życiu, Musicie, przeciwnie, 
winszować sobie. Pocóż więc rozpaczać?« 
M FAY H gc EEE ë EC] 


wzięli udział: Insp. Pracy P. Cięciała; z ra- 
mienia pracodawców: Dr, Wencel, Dr. Kerth, 
Stosius, dyr. Anlich, Bathelt (junior), a z ra- 
mienia portjerów i stróżów: red. Zajączek oraz 
pięciu delegatów. 

— Ważne dla werkmistrzów i ich rodzin. 
Magistrat podaje do ogólnej wiadomości, że na 
podstawie reskryptu Ministerstwa Skarbu na- 
stąpi rozwiązanie »Der Sterbekasse des deu- 
tschen Werkmeisterverbandes in Duesseldorf«. 

Wzywa się przeto zainteresowanych w po- 
dziale aktywów tej kasy, by swe pretensje 
bezzwłocznie bezpośrednio we wspomnianej 
kasie zgłosiły i o tem zawiadomiły Magistrat 
najpóźniej do dnia 12, b. m. 

— Eksploatacja śląskich kamieniołomów w 
Jaworzu. Związek celowy powiatów dla eks- 
ploatacji Śląskich kamieniołomów w Jaworzu 
przystąpił do instalacji maszyn w Jaworzu dla 
produkcji szutru i grysiku w swym kamienio- 
łomie w piaskowcu, Kamień gatunkowo doró- 
wnuje pod względem ścieralności i wytrzyma- 
łości na ciśnienie granitowi na Polesiu i nawet 
granitowi szwedzkiemu., 

Łomy znajdują się u stóp góry Wielkiej 
Polany w Jaworzu w pośrodku majątku hr. 
Larisza, Dzienna produkcja kamieniołomu w 
Jaworzu jest obliczona na około 450 tonn szu- 
tru i grysiku, O ile grysik ten okaże się dobry 
w połączeniu ze smołą, związek zamierza urzą- 
dzić również bitumjarnię na potrzeby dróg 
asfaltowych, 

— »Opłatek« w Łękawicy, Koło Stronnie- 
twa Narodowego w Łękawicy, przy współpra- 
cy miejscowych strażaków, urządziło w ub. nie- 
dzielę uroczystość tradycyjnego »Opłatka«, w 
której wzięła udział liczna rzesza miejscowych 
obywateli oraz ks. St. Fox z Rychwałdu, red. 
E, Zajączek z Bielska, 

Przemiła uroczystość ciągnęła się przez kil- 
ka godzin, urozmaicona śpiewem  kolend 
oraz przemówieniami ks. Foxa, Władysława 
Barcika, red. Zajączka, J. Mrózka i deklama- 
cjami Lebrata, 

S 


KRONIKA ŻYWIECKA. 


— Okazja dla bezrokotnych, Dowiadujemy 
się, że 6 pułk piechoty (Legjonów) w Wilnie 
posiada kilkanaście wolnych etatów na podofi- 
cerów zawodowych. Podania należy wnosić 
przez P. K, U. w Żywcu, dla 6-go p. p. w Wilnie. 

— Bal T. S. Koszarawa. Jedną z pierw- 
szych jaskółek tegorocznego karnawału w 
Żywcu będzie »Balc Tow. T. S. Koszarawa, 
który ma już swoją ustaloną opinję, więc Ścią- 
gnie i tego roku w dniu 19 stycznia liczne rze- 
sze uczestników do sal Sokoła. Przyśrywać 
będzie orkiestra wojskowa, rozbrzmiewać będą 
dźwięki najmodniejszych bluesów, fox charle- 
stonów, tanga, Polonja i straussowskiego, wal- 
ca, który zaczyna zdobywać sobie w obecnym 
karnawale naczelne miejsce — nie braknie 
również i mazura. 


— Zapomogi na wpisy szkolne. Rada Mi- 
nistrów zawiadomiła instytucje rządowe, że 
urzędnicy państwowi mogą ubiegać się o wy- 
znaczenie im zasiłków pieniężnych na opłatę 
wpisów szkolnych, za ich dzieci, uczące się w 
szkołach prywatnych za II półrocze roku szkol- 
nego 1928-29, zgodnie z okólnikiem z r. 1925, 
t j. bez składania zaświadczeń o braku wakan- 
sów w szkołach rządowych. Podania będą przyj- 
mowane do 1-go lutego b. r. 


Str. 4. 


CHCESZ OTRZYMAĆ POSADĘ? Musisz ukończyć 
kursy fachowe, korespondencyjne profesora Sekułowicza, 
Warszawa, Żiirawia 42. Kursy wyuczają listownie buchal- 
terji, rachunkowości kupieckiej, korespondencji handlo- 
wej, stenografji, nauki handlu, prawa, kaligrafji, pisania 
na maszynach, towaroznawstwa, angielskiego, francuskie- 
go, niemieckiego, pisowni oraz gramatyki polskiej. Po 
ukończeniu świadectwo. Żądajcie prospektów. 


Prowincja! 


WYJAZD DO WARSZAWY ZBYTECZNY! 

Załatwiamy wszelkie zlecenia w sądach, urzędach 
państwowych i komunalnych, instytucjach finansowych 
i wszystkich innych. 

Interwencje, zastępstwa, porady, informacje we 
wszelkich sprawach, Windykacje weksli i należności. 
Wywiady. 

BIURO »POMOC PRAWNO - HANDLOWA, 
WARSZAWA, NOWY ŚWIAT 28. 
Prosimy załączać znaczki pocztowe na odpowiedź. — 

Korespondenci w całej Polsce poszukiwani. 


Proszę o odwiedzenie mego składu obuwia 
w celu przekonania się, że wykonuję obuwie 
męskie, damskie i dziecięce po cenach najniż- 
szych. 


J. Miodoński Biała, Rynek 6. 


UWAGA: Na raty! Wykonuję również repera- 
racje! Wyrabiam obuwie ortopedyczne, 


Panna 


z ukończoną szkołą handlową, biegła w pisaniu 
na maszynie i stenografji, włada językiem pol- 
skim i niemieckim, poszukuje posady, Łaskawe 
zgłoszenia pod »Panna» do Adm. »Dziennika 
Cieszyńskiegoć w Cieszynie, 


araa aE ana an aa lan aa" aa ala 
Pracownia kuśnierska futer 
Władysława Kłoșṣińskiego 


Biała-Lipnik, ulica Hofmana L. 568. 


Przyjmuje roboty futer, reperacje tychże, oraz 

wszelkie inne roboty, w zakres kuśnierstwa 

wchodzące, a także skóry do wyprawy, farbo- 
wania. — Ceny konkurencyjne! 


ar ma a a AA a a a E AA A 
BE MEZEK 
BEirE a 


i inżynierskie projekty, obliczenia statyczne, 

kosztorysy, studja wykonuje się dla Panów 

budowniczych i osób prywatnych szybko, do- 

kładnie i tanio, Cieszyn, ul. Ciężarowa 14, par- 
ter, godz, 5—7 po południu. 
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LEON TEf$ER W BIAŁEJ 


Pierwszorzędna Kawiarnia i Restauracja, 


Znakomita kuchnia polska wydaje obiady 
i kolacje po cenach umiarkowanych. 


WYBOROWE LIKIERY I PIWO. 
Oryginalne zagraniczne WINA, 


Dla przyjezdnych i zebrań towarzyskich 
osobne gabinety, 


RSZZNKKNNUBZNNANARENKG 
LIE 


PAWEŁ BATHELT Ę 
Skład Mebli == Zakład Tapicerski 
$ 


Bielsko, pl. Smolki 6. 
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Naczelny redaktor: Włodz Jagosz, Żywiec-Zabłocie. 


»GŁOS ZIEMI ŻYWIECKIEJ« Nr. 6. 


Adwokata Krystka 


Głuchota uleczalna. 
Fenomenalny wynalazek »EUFONJA<, zade- 


monstroawny specjalistom. Sami się wyleczycie 


z przytępionego słuchu, szumu i _ cieknięcia (Jedynego polskiego adwokata w Bielsku) 
z uszów. Liczne podziękowania. — Pouczającą mieści się: 
broszurę na żądanie wysyła bezpłatnie Eufonja, p % s 

Liszki koło Krakowa. Bielsko — ui. Kolejowa 2, II. p. 


Tutki i bibulki na papierosy 


55 Carbon = Paper" do przebijania na maszynie do pisania 


gy Indigo = Paper £5 do przebijania pisma ołówkowego 
Papier toaletowy w paczkach i rolkach 
Papiery woskowe — Serwetki — Szpagaty — Kopiały 


„SOLALI*, przemysł papierowy, Sp. z ogr. odp. w Żywcu. | 


BABELELEBLLEE ABARBBLOSERRERELEEREIEEERRBIEE. 


3 BI 
> LJ u = LJ KI 
Lepsze oświetlenie nie jest przepychem E 
o 

gdyż więcej światła i lepsze oświetlenie przyczyniają się do zwiększenia działal- [6] 
[e] ności i ochoty do pracy, ulepszają jakość wytworów, oszczędzają siły i uniemożli- BI 
b] wiają nieszczęśliwe ski rę — pa | Rip jest r a dle współczynni- 

iem we wszystkich pracowniac 

E Porady udziela jak najchętniej Ę 
E Elektrownia Bielsko-Biała w Bielsku a 
[$] Ter. 1278 i 1696. ul. Batorego, 13 a. Tel. 1278 I 1696. 5 
Z) 


AOOGOPOPOEEBELELOEEERAPOBE PERODEZOREEGEL. 


T Biuro cepi Cegiy i Dachówek 
Miejscowych Cegielń w Żywcu 


KAYA 


poleca pierwszorzędnej jakości 
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cegłę maszynowa, ręczną, piecówkę, licówkę, pod- 
wójnie prasowaną, pustaki, dreny, dachówkę i gąsiory 


z dostawą natychmiastową w każdej ilości, po 
cenach przystępnych i na dogodnych warunkach. 


LLGNDm LN w I nn 


Iamkowe Zakłady Przemysłowe dp. AKC. 


w Cieszynie 


polecają 


z Fabryki Likierów w  Błogocicach 


znane o wytwornym smaku likiery : 


z Browaru Zamkowego | 
w Cieszynie 


Curacao triple sec. Griotte, Abricotine i 
inne, oraz wódki: Śliwowieę węgierską, 
Żytniówkę, Jarzębiak, Wiśniową słodką. 
UWAGA: Wszystkie nasze wódki i likiery obec- 


nie wyrabiane są tylko na spirytusie podwojnie 
oczyszczonym (pasteuryzowanym). 


wyborowe piwo ZK 
„Zdrój zamkowy: 
Eksportowe oraz Porter 


Wyroby odznaczone na Ogólnokrajowej Wystawie Gospodarczo- 
Spożywczej w Katowicach 1927 r. Złotym Medalem. 
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Drukarnia »Dziedzictwa w Cieszynie, tel. 205. Red. odpow.: Józef Kajder, Żywiec, Komorowskich 60, 
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